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TAM, GDZIE PANUJE
CZERWONA TYRANIA...

Paryż, marzec.
Codziennie prawie dzienniki paryskie — 

я wyjątkiem paru organów prasy komuni­
stycznej — donoszą o krwawych egzeku­
cjach w Alikante, owym porcie Śródziemne­
go Morza, przez który przybywało do ko­
munistycznej części Hiszpanii najwięcej so­
wieckich okrętów. Tyrania czerwona szerzy 
się nie tylko w samym Alikante, lecz w je­
go okolicach. Ponieważ w mieście brak żyw 
nóści, więc ekspedycje milicjantów-komuni- 
stów rozbiegają się na wszystkie strony i 
zabierają, co się da — właściwie to, co 
jeszcze zostało — wieśniakom. Ci ostatni je­
dnak próbują,, nieraz stawić opór i bronić 
swej niezaprzeczonej własności. Najczęściej 
sprawę rozstrzygają „argumenty“ w posta. 
ci karabinów maszynowych. Chłopi hiszpań­
scy zapoznają się w ten sopsób z komuniz­
mem i dowiadują się, w jaki sposób traktu­
je on Lud (przez- wielHe-E) dla „dobra“ te­
goż ludu.

Mniej passywtnie usposobieni i mniej bier 
ni, niż chłop rosyjski, wieśniacy z okolic 
Alikante reagują też inaczej na tę „troskę“ 
o dobro ludu. Podobni chłopom Wandei, 
którzy za czasów rewolucji francuskiej 
z ХУНТ wieku bohatersko bronili porząd­
ku i honoru państwa, a przede wszystkim 
wiary, chłopi hiszpańscy uciekają w góry 
z resztą dobytku i walczą na śmierć i na ży­
cie przeciw komunistom. Teren Hiszpanii 
i wrodzona zdolność Hiszpanów do geryla- 
sówki dają więcej, niż gdzie indziej, szans 
powodzenia takim wojownikom.

A jednak jakże dziwnie myśleć o tych 
masowych egzekucjach i o tej rozpacznej 
walce śmiertelnej w tym prześlicznym mie­
ście, zwanym słusznie przez Hiszpanów 
„Domem Wiosny". Alikante to naprawdę 
wieczna wiosna, jasna, rozkwiecona, cie­
pła- Położone nad brzegiem morza miasto, 
literalnie tonie w zieleni i w kwiatach. Ali­
kante nie zna zimy, ni chłodu, Podczas gdy 
wiefe miast hiszpańskich znosić musi śniegi 
i zawieje, Alikante nie miewa nigdy tempe­
ratury niższej nad 12 stopni ciepła, a nawet 
w styczniu bardzo często termometr wska- 

■zuje i 18 i 20*.
To też w normalnych warunkach Ali­

kante przez całą zimę pełna bywa turystów, 
zarówno cudzoziemskich, jak i hiszpańskich. 
Ludność miła, wesoła, — ile z niej dziś po­
zostało? — odnosi się do turystów z nie­
zwykłą sympatią, z jakąś rycerską niemal 
ufnością. Pamiętam, jak przyjechawszy póź­
nym wiecżorm z niezbyt, już pełną w po­
wrocie sakiewką, zaszliśmy dosyć wygło­
dzeni do skromnej kawiarni-winiarni, blisko 
pięknej „Casa Consistorial" (ratusza). Dano 
nam do zjedzenia to, co było „pod ręką“, a 
zatem jakieś przepyszne świeże rybki, któ­
rym ukręcano łeb, aby je położyć na patel­
ni, ogromną miskę pełną „gambas“ czyli ol­
brzymich różowych krewetek hiszpańskich, 
wielce smakowitych, dobry biały chleb i 
przepyszne wino, zdające się łączyć słodycz 
owocu z barwą i aksamitnym ciepłem tam. 

tejszego słońca. Gdy jednak przyszło do 
płacenia, niewielkiej isumy dwóch pesetas, 
właściciel zakładu nie mógł nam zmienić 
pięciu pesetas, dużej srebrnej monety. 
I usłyszeliśmy zdumiefającą odpowiedź:

— Przyjdziecie jutro na śniadanie, to 
mi zapłacicie...

Ani mu do głowy nie przyszło, że prze­
cież cudzoziemcy mogą wyjechać i nie za­
płacić.

Ale miał rację. To zaufanie tak nas za­
chwyciło, że nazajutrz odszukaliśmy go i 
przyśliśmy na śniadanie z drugiego końca 
miasta. Nawet kupuliśmy u niego cały nie 
wielki zapas wina, jaki można było prze­
wieźć przez granicę francuską.

Wino z Alikante wysoko cenili nasi sta­
ropolscy przodkowie i chętnie pili. Zwano 
je poprostu „alikantem“. Słowacki przypo­
mina o tym w „Mazepie“: Jan Kazimierz 
mówi do wojewody odprawiwszy w podróż 
Mazepę:

No, mości wojewodo, chodźmy ąlikan- 
tem
Pić mi zdrowie do tronu tego pretendenta....

Samo miasto i port Alikante mają za so­
bą świetną- przeszłość, sięgającą czasów 
rzymskich. Pono jeszcze Kartagińezycy za­
łożyli tu pierwsze . miasto, zwane „Akra- 
Leuka“. Gdy Kartagina uległa Rzymia­
nom, Alikante stało się rzymską kolonią i 
zwało się „Lucentum“, podczas gdy tuż 
obok założono drugie miasteczko, „Illice“, 
dziś Elche (czyt. Elcze).

Za czasów arabskich prowincja Alikante 
na skutek traktatu między Teodomirem a 
Abd-el-Azis‘em, była prawie niezależną, aż 
do XIH wieku, gdy powróciła pod berło

MACIEJ SZUKIEWICZ 

W NIEDZIELĘ PALMOWA
Ciętych mi pęk gałązek przyniesiono z miasta, 
Czerwonawych, — górale zwą tę maść; cisawa. 
Podziwiam je, jak z każdej bagniątko wyrasta, 
A z każdego bagniątka wiosny cudna zjawa.

Snem embrionów śpi jeszcze w srebrzystym kokonie
Niby w pieluszce z śniegu, a zasię na czubku
Złoci się żarem lata i drży wskroś i plonie, 
Że wnet pyłek zalążny spocznie na jej słupku.

Potem, widząc jak czysta z listków jej mży rosa 
Na samnasam kochanków, ukrytych w jej cieniu, 
Wyśpiewa gałązkami w otwarte niebiosa 
Pieśń zachwytu, słyszalną jedynie w marzeniu.

Potem... Ach! nim to „potem“ zamieni się w kwietnie 
I słodki raj wykwitnie z każdego bagniątka,
Ktoś brutalnie usunie witki zeszłoletnie
I stary śmieć zastąpi nowym u ram świątka.

królów katolickich; należała odtąd w części 
do króleswtwa Kastylii, w części do króle­
stwa Aragonu. Stan taki trwa do chwili, 
gdy cała Hiszpania została połączona w je­
dno państwo dzięki małżeństwu Izabelli, 
królewny Kastylii, z Ferdynandem, królem 
Aragpniu, zwanych pospolicie Katolickimi.

Miasto leży malowniczo u stóp wyso­
kiego wzgórza, Benacantil, nad samym brze 
giem morza, przedziwnie szmaragdowego, 
,i szafirowego zarazem. Na wzgórzu tysa 
wznosi się stary zamek św. Barbary, nie­
gdyś forteca obronna, jak’ twierdzą Hiszpa­
nie „nie do zdobycia“. Ze wzgórza i z zam­
ku śliczny widok na miasto.

Na pierwszy rzut oka 'Alikante sprawia 
wrażenie dość nowoczesne. Są tu i szerokie 
„avenues“ i piękne przechadzki i śliczne 
ogrody. Do najmilszych przechadzek należy 
promenada „de los Martiros“, jedyna 
w swoim rodzaju; okala ją-poczwórny rząd 
palm daktylowych, bardzo wysokich i uwień 
czonych przepysznymi bukietami liści w gó­
rze. Dokoła niej morze i najwspanialsze1 bu­
dowle miasta. Ta nazwa „Promenady Mę­
czenników“ miała coś proroczego, gdyż 
w Alikante nie braknie dziś męczenników. 
Księży i zakonników prowadzą pono naj­
chętniej do jedynego krzyża przydrożnego, 
specjalnie oszczędzonego w tym celu, aby 
tam zastrzelić ich sowieckim sposobem z re­
wolweru.

Alikante posiadało piękne kościoły, d?iś, 
niestety, zrabowane i sputoszone. Do naj­
piękniejszych należały: Kolegiata św. Miko­
łaja z Bari, poświęcona patronowi miasta, 
zbudowana w r. 1616 w stylu zwanym her- 
rery, z okazałymi nawami bocznymi i prze­

pyszną kaplicą Komunii. W mrocznej, zadu­
manej świątyni zwracał uwagę olbrzymi 
krzyż, otoczony zawsze powodzią kwiatów. 
Był to krzyż Dobrej Śmierci. Istnym cac­
kiem architektury w stylu gotyckim, choć 
z paroma szczegółami renesansowymi, by? 
również kościół Panny Marii z cudowną fa­
sadą i bardzo ładną chrzcielnicą. Ciekawy 
był też ratusz barokowy, z 1701 r. i jego ga­
lerie oraz kopuła z „azulejos“, czyli cera­
miki hiszpańskiej.

Alikante posiadało też bardzo elegan- 
kie kasyno i największy w Hiszpanii Klub 
Regat, nie mówiąc już o ładnym teatrze, te' 
renach sportowych i arenach dla walki by­
ków, niezbędnych w mieście hiszpańskim.

Lecz jedną z największych ozdób Alikan 
te są, a raczej były przed czerwonym terro­
rem, jego okolice. Stary klasztor Santa Faz, 
gdzie w kaplicy przechowywano chustę 
św. Weroniki w srebrnej ramie, gdzie były 
obrazy przedstawiające cuda z. 1485 r., oraz 
chrzcielnica z 1506 r. Dalej owa słynna miej 
scowość Elche z lasami palm daktylowych, 
jedynych w Europie. W kościele Panny. Ma­
rii w Elche dn. 15 sierpnia odgrywano co 
rok misterium, zwane „Misterium z Elche“, 
którego tekst w bardzo czystym i pięknym 
języku z XVI wieku i oryginalna muzyka 
budziły zachwyt znawców.

Miasteczko Orihuela posiada wspaniałą 
gotycką katedrę z XV wieku z rzeźbami 
słynnego Salcillo oraz pyszny stary pałac 
biskupów i ciekawe kościoły, a także kolle- 
gium św. Dominika, które do XIX wieku 
służyło za uniwersytet. Wśród dzieł sztuki i 
cennych pamiątek, które mieściły się w tym 
klasztorze, dziś odartym ze swych skarbów 
przez anarchistów i komunistów, najcenniej 
szym może był obraz pędzla Velasquez‘a, 
przedstawiający św. Tomasza z Akwinu, 
wielkiego filozofa średniowiecza.

Alikante poza wszystkimi tymi cudami 
natury i sztuki, posiadało jeszcze jedną za­
letę, nader ważną w naszych kryzysowych 
czasach: oto każdy turysta mógł się tam 
urządzić stosownie do stanu swej sakiewki. 
Jeśli były tam piękne hotele, wykwintne i 
wygodne, choć stosunkowo nie drogie (od 
14 do 22 pesetas z całodziennym doskona­
łym utrzymaniem w rodzaju „Samperu“ z wi 
dokiem na morze — umyślnie wymieniam 
hotel, którego prawdopodobnie dziś już nie 
ma), to można było sobie też wyszukać 
skromny, taniutki pokoik i żywić się za bez­
cen wyborną rybą, krewetkami, owocami, 
słowem, wszystkimi produktami lokalnymi.

Dziś w „Domu Wiosny“ zamiast tury­
stów, sowieckie statki przywożące broń i 
amunicję, wysadzają na ląd marynarzy ro­
syjskich, zamiast muzyki i śpiewów rozle­
gają się wystrzały. Klasztory spustoszone 
straciły prawie wszystkie dzieła sztuki, ko­
ścioły są zamknięte, lub zabrane na cele . 
nie mające nic wspólnego z ich przeznacze­
niem. Biedne Alikante!
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JAN PIĘTKA (Kraków)

CZY WIT STWOSZ BYŁ POLAKIEM 7»
Do połowy NIX w. kwestia narodowości 

Wita Stwosza nie istniała wcale, ani u 
Niemców, ani u Polaków. Niemcy bowiem 
nie wątpili, że był Polakiem. Polacy zaś 
Stwosza zapomnieli. Stwosza odkrył, około 
r. 1850 Ambroży Grabowski i napisał, na 
podstawie znalezionych w aktach zapis­
ków, krótki jego życiorys. O tym, że Stwosz 
był Polakiem, dowiedział się Grabowski ze 
źródeł niemieckich, z prac o Stwoszu, które 
ogłosili: C. G. Murr, Fr. Faber. Fr. Wagner. 
H. Fuessli i inni Niemcy. W Niemczech bo­
wiem nie poszedł Stwosz w zapomnienie, 
dzięki temu, że istniał jego życiorys, napi­
sany przez współczesnego norymberczyka, 
Jana Neudoerffera, zaczynający się od słów: 
„Ten Wit Stwosz, który z Krakowa ro­

ndem“... Na tej biografii opierali się wszyscy 
pisarze niemieccy, stwierdzając jednomyśl­
nie krakowskie i polskie pochodzenie Wita 
■Stwosza-. Jeszcze w r. 1864 Franz Müller, 
w dziele: „Die Künstler allen Zeiten und 
Völker" napisał na str. 613: „Wit Stwosz 
urodzony w Krakowie“. Prócz tego utrzy­
mywała się tradycja, którą zanotował Emil 
Reiche w „Geschichte der Stadt Nürnberg“, 
na str. 755, że krakowianin, Wit Stwosz, 
gdy przybył do Norymbergi, „polskie oby­
czaje zachował i polski ubiór nosił“. Podob­
nych świadectw można by przytoczyć bar­
dzo dużo.

Sytuacja się zmieniła w drugiej połowie 
XIX w., kiedy nastały czasy pruskiej, wil- 
helmowskiej, pychy i zachłanności. Wtedy 
ta nauka niemiecka poszła w służbę polity­
ki, wtedy powstał spór o narodowość Ko­
pernika. i aneksja Wita- Stwosza na rzecz 
niemieckiej kultury.

"[Troszczenia Niemców co do Kopernika, 
odparł w roku 1900 Ludwik Birkenmajer 
w pomnikowym dziele p. t.: „Mikołaj Ko­
pernik“, a Wit Stwosz, którego los prze­
śladuje jeszcze i po śmierci, nie znalazł 
k początku obrońców; przeciwnie byli tacy 
.polscy historycy, którzy poparli uroszcze- 
nia niemieckie, już to milczeniem, już też 
poszukiwaniem ze swej strony przodków 
Wita Stwosza wśród Szwabów siedmio­
grodzkich. — W ten sposób rozeszła się i 
utrwaliła w społeczeństwie fałszywa opinia, 
'że Wit Stwosz ■ rzeczywiście był Niemcem, 
że przybył do Krakowa z Norymbergi, tu 
się na pewien czas osiedlił, a potem „wró­
cił do swojej ojczyzny“.

Jakież Niemcy przytaczali, dowody, że 
.Wit Stwosz był ich rodakiem?

NIEMIECKIE DOWODY.
Pierwszego „dowodu“ dostarczył Józef 

Baader, który pierwotnie w swoich źródło­
wych „Beiträge" pisał, że Stlwosz urodził 
się w Krakowie, a potem poszedł za szowi-

*) Podług nie wydanej jeszcze źródłowej pra­
cy: Jan Piętka „Wit Stwosz, jego żywot i dzie­
ła“. Rękopis gotowy do druku.

nistycznym prądem i odwołał ten swój po­
gląd na pochodzenie Stwosza. Znalazłszy 
w aktach norymberskich jakiegoś Michała 
Stossa, który przywędrował do Norymber­
gi i tu w roku 1415 przyjął prawo miejskie, 
uznał go na domysł, bez żadnej podstawy, 
za ojca Wita Stwosza. Za Baaderem .poszli 
skwapliwie inni historycy niemieccy, mię­
dzy nimi R. Bergau, któremu zdarzyła się 
przy tym fatalna przygoda. W tendency^ 
nej rozprawie na str. 3 napisał: „Rodzina 
Wita Stwosza jest starą, norymberską“, a 
już na str. 10 zapomniał o tendencji i wy­
raził się tak: „Zatem widać, ze Stwosz do­
robił sobie dość znaczny majątek do swo­
jego spadku po ojcu w Polsce“. A więc wy­
szło, że „stary norymberćzyk“ miał ojca 
w Polsce! Tu jeszcze, nadmienić należy, że 
oryginał pamiętników Neudoerffera w tym 
czasie zaginął, pozostał odpis z XVI w. po­
chodzący, lecz ten w nowszych, tendencyj­
nych publikacjach uznano za niewiary­
godny.

Drugi „dowód“ otrzymali Niemcy z Kra 
kowa. W roku 1896 ogłosił Wilhelm Gąsio- 
rowski (w Sprawozd. komisji hist- sztuki V, 
str. 40) dokument, który znalazł w archi­
wum kościoła N. P. Marii. W tym dokumen­
cie są przy końcu słowa: „A mistrz abo rze­
mieślnik na tę robotę był mistrz Witt, Nie­
miec z Noaymberga“ (Magister Vittus Al- 
marns de Norinberga).

Trzeci „dowód“ przybył Niemcom rów­
nież z Krakowa. Mianowicie pewien kra­
kowski historyk sztuki postawił hipotezę, 
że brat Wita Stwosza, złotnik Maciej, po­
chodził od Szwabów siedmiogrodzkich, 
z miejscowości Harro, a więc Witt, również 
stamtąd pochodził, był Szwabem.

To są wszystkie dowody, którymi Niem­
cy rozporządzają. Żadnych innych nie 
mają.

Przypatrzmy się im po kolei. Dowód 
Baadera nie jest wcale dowodem, jest tylko 
gołosłownym twierdzeniem, przypuszcze­
niem, domniemaniem. Co się tyczy doku­
mentu z archiwum kościoła Mariackiego, za­
raz po ogłoszeniu go, prof. Leonard Lepszy 
uznał go za falsyfikat, za „pamflet“, który 
sfabrykowali Niemcy krakowscy, gdy był 
spór z Polakami o używanie kościoła Ma­
riackiego. Potem historyk. dr Jan Ptaśnik 
udowodnił fałszerstwo (Rocznik krak. XIII). 
Również dyrektor Muzeum Narodowego dr 
Feliks Kopera uznał ten dokument za nie­
wiarygodny. Nie ima polskiego historyka, 
który by był innego zdania.

Hipotezę o pochodzeniu Wita i Macieja 
Stwosza z siedmiogrodzkiej miejscowości 
Harro obalił naprzód Niemiec z Siedmiogro­
du, dr Wiktor Roth, stwierdzając, że we 
wsi Harro nigdy Niemców nie było, że to 
jest wieś rumuńska, a nadto, że ani imię 
Wit, ani nazwisko Stwosz nie było w Sied­
miogrodzie używane. Toteż wspomniany hi-

storyk, który hipotezę postawił, potem jej 
nie podtrzymywał, a owszem przyznawał, 
że ojczyzną Wita. Stwosza jest Polska.

Nie ma więc żadnych dowodów, jakoby 
Wit Stwosz był Niemcem. Idzie teraz o to, 
czy są dowody, że istotnie był Polakiem.

RÓD STOSZÓW.

Dokumenty archiwalne stwierdzają po­
nad wszelką wątpliwość, że ród Stwoszów, 
albo Stoszów (pisownia była nieustalona) 
był polskim, na polskiej ziemi od wieków 
osiadłym. Jest to polskie rycerstwo i polska 
szlachta, pieczętująca się herbem Łekna. — 
Heraldyk niemiecki, dr E. II. Kneschke tak 
pisze o rodzie Stwoszów: „Stary śląski ród 
szlachecki Stoszów już w XII w. wyszedł 
z Chorwacji do Czech', a z Czech przybył 
do Śląska“. Podobnych świadectw jest wię­
cej. Stosze osiedli na pograniczu czesko-ślą- 
sko-morawskim, różnice językowe ludności 
tych ziem były wówczas nieznaczne, stąd 
poszło, że z biegiem czasu jedni' Stosze, a 
tych’ było więcej, przyswoili sobie język i 
narodowość polską, a drudzy czesko-moraw 
ską. Liczne do dziś istniejące miejscowości 
na Śląsku i w jego sąsiedztwie, o nazwach: 
Stoszów, Stoszowice, Stosżany, Staszków 
itip.,wskazują,że ród Stoszów od dawna na 
tych’ ziemiach był osiadły. Główną siedzibą. 

,i gniazdem, w którym się ród ten koncen­
trował, stały się z końcem XIV wieku 01- 
brachcice, Branice i Kunice w księstwie 
opawskim.W dokumentach znajdujemy na­
stępujące włości, na których' siedzieli, zie­
mianie Stosze: Bechów, Bobołuski. Cliwa- 
stelowo, Deszczno, Domsławice, Elgoty, Ho- 
łubice, Kruhy. Janwernice, Jankówipe, Po- 
morczowice, Posutycze, Strzeszyce. Szczy- 
tyny. Twarożki, Zębrzyce. W wieku XII, 
XIII i XIV są Stwosze wszyscy polskim ry­
cerstwem i polska, szlachtą, tytułują ich do­
kumenty: comes. Stosze piastują różne urzę­
dy: są marszałkami książąt, burgrabiami, 
kasztelanami, sędziami i komornikami. Zy­
gmunt Stwosz z Olbrachcie jest dworzani­
nem króla Kazimierza Jagiellończyka i kra­
kowskim burgrabią.

W pierwszej połowie XV w. jest, jeszcze 
na Śląsku wielka ilość dziedziców i dzier­
żawców Stoszów, wreszcie dawna ojcowi­
zna. Śląsk jest za ciasna, bez ziemni szlach­
cice w świąt za Chlebem iść muszą, rzemiosła 
się chwytają. Dwóch’ z nich: Michał Stosz 
w r. 1415 i Hincza Stosz w r. 1446 dotarło 
aż do Norymbergi w poszukiwaniu zarobku- 
Znajdujemy tu jeszcze w r. 1453 Katarzynę 
Stoszową (Stossin) — i to są wszyscy Stwo­
sze, którzy w tym mieście osiedli i prawo 
miejskie przyjęli, prócz naszego Wita Stwo­
sza. który od urodzenia do 58 roku życia- 
w Krakowie mieszkał, a następnie do No­
rymbergi. się przesiedlił. Wielu Stwoszów ze 
Śląska przeniosło się do Krakowa, prawo 
miejskie przyjęło, mieszczanami się stało. 

Źródła zapewne wszystkich' nie wymieniają, 
ale przecież kilku znajdujemy. I tak w roku 
1432 przyjmuje prawo miejskie Hanusz 
Stwosz, rotgisarz, w r. 1478 przybywa ze 
śląska Andrzeę (sic) Stosz, w r. 1467 Grze­
gorz Stosz, szewc, w r. 1502 Wojciech Stosz 
z Zalesia, szewc i kilku jeszcze innych-

Najbliższym otoczeniem głównego gnia­
zda Stwoszów, Olbrachcie, wsi polskiej, któ­
ra po dziś dzień polską pozostała, w powie­
cie frysztackim, są wsie: Stonawka, Chocie- 
bądź, Stanisławice, Włostkowie, Bogusze, Mi 
chałkowie, Zebrzydowic itd. Dokumenty 
urzędowe, akta grodzkie i ziemskie, są pisa­
ne w pierwszych wiekach po łacinie, a od 
początku XV w. po czesku i po polsku. Sto­
sze po polsku w dokumentach przemawiają. 
Np. w roku 1393 Tomasz Staszkiewicz sta­
je jako świadek, w towarzystwie świadków 
„Jaśka“ i „Maćka“ i innych Polaków — i 
mówi: „jako Sandiwoy Venczenczowi za­
stawił kobili trzi lata przed tun nisz Han­
ko pogol...“ Zaś w r. 1424 Konrad Stosz z 
Branic, jako komornik ziemski, spisuje akt 
po polsku: „Stało se od narozenya Syna Bo- 
ziego leta 1424“ etc. Jarosław Stosz z Ku­
nic pisze: „My dnole psany Jarosław Stoss 
z Kunic, a na Szczitinie y s swymy erby wy- 
znawamy tiemto listem obecznie przede 
wssemi“ etc.

POLSKOŚĆ STWOSZÓW.
O polskości Stwoszów, o ich poczuciu na­

rodowym na Śląsku w owych czasach, świad 
czy wymownie ich stosunek do Niemców, 
mianowicie ich walka z falą germamzacyj- 
ną. Na pierwsze miejsce w walce z niemiec­
kim naporem wybija się nieco awanturnicza, 
lecz dzielna-, postać Jerzyka Stosza. Zma­
wia się on w roku 1436 ze szlachtą polską 
i pali miasto Kłobucko, w którym Niemcy 
wzięli przewagę i gnębili polską ludność. 
Następnie tenże Jerzyk Stosz, razem z księ- 

1 ciem opawskim, Wilhelmem, napadł w roku 
1444 i powtórnie w r. 1445 na dobra kościo­
ła wrocławskiego i złupił wiele wsi w okrę­
gu brzeskim i grotkowskim. W ogóle Je­
rzyk jest w ciągłych zatargach z kapitułą 
wrocławską, złożoną z Niemców, z powodu, 
że duchowieństwo zmusza ludność polską do 
używania mowy niemieckiej.

Nie ulega więc najmniejszej wątpliwo­
ści, że Stwosze nie tylko polskiej mowy uży­
wali, ale Polakami się czuli, skoro się ener­
gicznie przed germanizacją bronili. Nie tyl­
ko dla chleba, ale z przywiązania do Pol­
ski, chętnie ciągnęli do stolicy Królestwa, 
Krakowa, i w nim się osiedlali. Bogatsi, 
posiadający koneksje, wstępowali do służ­
by na dworze króla polskiego i prosili o po­
twierdzenie szlachectwa. Tak np. w r. 1484 
na dworze króla Kazimierza Jagiellończy­
ka służy syn wspomnianego wyżej Jerzyka 
Stosza. Biedniejsi Stosze biorą w dzierżawę 
wsie krakowskie, najbiedniejsi szukają pra­
cy w mieście, imają się rzemiosła. Jeden 
z tych szlachciców śląskich, zostawszy mie­
szczaninem krakowskim, wydał na świat 
wielkiego geniusza, Wita Stwosza. W tym 
krótkim szkicu nie możemy się jednak bli-

ADAM BAR

Wśród
Renesans St. Brzozowskiego w ostatnich 

czasach jest bardzo charakterystycznym i 
znamiennym zjawiskiem dla epoki pozbawio 
nej kierowniczego ideału i gorączkowo po­
szukującej jakichś trwałych wartości, na 
których można by oprzeć życie. Brzozowski, 
może jedyny oryginalny filozof polski, runy 
słowość nadzwyczajnie ruchliwa, o niezwy­
kle szerokim zasięgu zainteresowań, ’ czło­
wiek odznaczający się ogromną wnikliwoś­
cią. badawczą, rozporządzający wyjątkowo' 
.rozległym zasobem wiedzy, zwalczający bez 
ideewość swoich czasów — jest właśnie dzi­
siaj pisarzem najbardziej aktualnym. Zna­
mienne jest to, że spośród wielu pisarzy 
przedwojennego pokolenia nie stracił do 
dzisiaj wartości Prus i Brzozowski; co wię­
cej obaj wywołują głębsze zainteresowanie 
obecnie aniżeli we współczesnej im epoce, 
a przynajmniej głębiej są rozumiani i znaj­
dują silniejszy oddźwięk w duszy współ­
czesnego człowieka. Dlaczego tak się dzie 
je? Jest to pytąnie wymagające szerszego 
omówienia w którym należałoby sięgnąć bo­
daj czy nie do daa psychiki dzisiejszej 
epoki. W każdym razie podjęte przez Insty­
tut Literacki zbiorowe wydanie pism Brzo­
zowskiego spotkało się z żywym zaintereso­
waniem. Wydawnictwo oddane do opraco­
wania najwybitniejszym znawcom Brzozow­
skiego posuwa się szybko naprzód. Obecnie 
ukazały się dwa tomy. Jeden obejmuje trzy 
rozprawy literackie: „Współczesna powieść 
polska“, „Współczesna krytyka literacka“, 
„Studia o Wyspiańskim“ i artykuły lite­
rackie. Inne rozprawy, pochodzące z wcze­
śniejszej epoki, choćby nawet ideowo wią-

książek
zały się z poprzednio wymienionymi, jak 
studia o Żeromskim i Sienkiewiczu, wejdą 
do tomu drugiego pism.

Brzozowski w dwóch pierwszych rozpra­
wach o powieści i krytyce chciał wskazać 
na stosunek, jaki zachodzi między sztuką 
a. osobistym czy społecznym życiem arty­
sty, oraz jego najwewnętrznięjszy stosunek 
do owych zadań, które autor raz nazywa 
zadaniem etyki, to znów pracy, wpływa na 
wybór tematu, rodzaju twórczości; czyli jak 
mówi Irzykowski we wstępie do rozprawy 

,o Wyspiańskim, Brzozowski pragnie poddać 
kategorie uważane zwykle za czysto estety­
czne pod oświetlenie ze stanowiska filozofii 
pracy. Ten sam temat- podejmuje jeszcze raz 
w rozprawie o Wyspiańskim i wysuwa go 
na czoło. W rozprawie o krytyce Brzozow­
ski stwierdza, że krytyk musi być najgłębszą 
i najdoskonalszą świadomością moralną da­
nej epoki, to też dążąc- do tego ideału napi­
sał „Legendę Młodej Polski“, największe 
swoje dzieło, które obecnie ukazało się w 
opracowaniu K. Irzykowskiego. Porusza .tu 
Brzozowski szereg pytań, pozostających w 
w związku ze stosunkiem psychiki narodów, 
szczególnie zaś warstw kierowniczych, do 
ich życia dziejowego, do wytworzonej prze­
zeń kultury. Wybitnych cech tej psychiki szu 
ka w dziełach pisarzy i myślicieli, a uzy­
skane z tej analizy wyniki służą mu do kon­
frontacji i oceny myślicieli w naszym społe 
.czeństwie, w związku ze zjawiskiem określo­
nym jako Młoda Polska. „Legenda“ jest aha 
Iizą psychiki polskiej, dziełem oszczególnej. 
wartości dla dzisiejszego pokolenia, gdyż 
jej głębokie rzuty myślowe’ znaleźć mogą

w nim dość często silny rezonans. Wydanie 
„Legendy“ poddał Irzykowski sumiennej 
korekturze, ułatwiającej orientację w tekś­
cie, niekiedy trudnym do opanowania; wy­
dawca porozbijał zdania często przydługie, 
gdzieindziej znowu powiązał te, które były 
zanadto rozbite, czasem znowu pozmieniał 
porządek słów-, w ten sposób wybitnie tekst 
udostępniając. * * *

Powieść Jolân Fodes p. t. „Ulica Kota 
Rybołówcy" (tł. R. Sillei, wyd. Książnicy- 
Atlas), odznaczona na konkursie „Ali Na­
tions Prise Novel Competition“ w Londynie 
w t. 1936 pierwszą nagrodą, wysunęła nie­
znaną powieściopisarkę węgierską na czoło 
literatury europejskiej. Jest w Paryżu mała, 
zagubiona w rozgwarze wielkiego miasta 
uliczka Du Chat qui Pêche. Nawet ta dziw­
na nazwa nie zwraca uwagi na ulicę, skła­
dającą się z małych starych domków i naj­
tańszych hotelików, w których żyje, cieszy 
się i smuci rozmaita biedota. Na tej uliczce 
mieszkała autorka przez czas swego pobytu 
w Paryżu. Pracowała wówczas w fabryce 
pasmanterii a równocześnie udziela Ićkcyj 
francuskiego, później znalazła pracę w biu­
rze filmowym. W wolnych chwilach uczę­
szczała do Sorbony, gdzie studiowała filozo­
fię, psycho- i socjologię. Potem wyjechała do 
Egiptu, gdzie otrzymała posadę w posel­
stwie węgierskim. Któregoś dnia znalazła 
w archiwum poselstwa akta nieszczęśliwego, 
bezpaństwowego emigranta, i ten smutny 
los człowieka przypomniał jej życie tysięcy 
emigrantów, żyjących w Paryżu, w bezna­
dziejności jutra. W ten sposób miała pow­
stać. „Ulica Kota Rybołówcy“, w której 
autorka opisuje życie ludzi, tworzących oso­
bliwą międzynarodówkę. Bo w powieści wy­
stępują emigranci różnych narodowości: 
bankier rosyjski, marzący o obaleniu bolsze

wizmu i o powrocie do Rosji, b. minister wło. 
ski, anarchista hiszpański, kupiec grecki i 
węgierska rodzina kuśnierzy, więc ludzie, 
których wypadki albo ciężkie warunki życia 
wypędziły z ojczyzny. Każdy z nich jest 
przedstawicielem jakiegoś świata, ale życie 
zrównuje wszystkie stany, to też i mali i 
wielcy są w powieści tylko zwyczajnymi 
ludźmi, mającymi te same tęsknoty i te 
same radości, ale najczęściej te same smut­
ki. Koncentrycznym motywem w powieści 
są dzieje rodziny węgierskiej, która emigru- 
.je z kraju w poszukiwaniu pracy.. Przeby­
wają w Paryżu kilkanaście lat, przyzwy­
czajają się do stosunków francuskich, wal­
czą z burzami losu i przeciwnościami wro­
gich nastrojów politycznych, które w tej 
czy innej postaci odbijają się na ich życiu, 
Bo powieść jest jakby przekrojem wypad- 
,ków europejskich: zamordowanie króla ju­
gosłowiańskiego, jakaś afera międzynarodo­
wa, przewrót w Niemczech — te wypadki 
spadają na emigrantów najczęściej jakby 
głazy, burzą to, co dotychczas w znojnym 
trudzie zbudowali i spychają ich znowu z po­
wierzchni życia. Autorka czy w scenach epi­
zodycznych czy w głównych, zawsze wypro*  
wadza żywych łudzi; nie są to postacie 
z wyobraźni, musi się uderzyć, że ci ludzie 
mieszkali przy ul. Kota Rybołówcy, że mo­
że tam jeszcze przebywają. Niezwykła pla­
styka postaci i doskonała umiejętność ope­
rowania losami najrozmaitszych postaci -i- 
to są charakterystyczne cechy tej ciekawe.; 
powieści. Choćby Anna, albo Klarcia, czy Pia 
lub też Gretl, wreszcie Fiodor, Wasia, komu- 
nistka Katarzyna, Bardichimow, w końcu na 

-najdalszym planie postawiony b. minister 
.włoski, wszystkie te postacie naprawdę żyją 
własnym życiem, cieszą się i cierpią, włas­
nym smutkiem i własnymi radościami, mają 
własny krąg zainteresowań, sympatyj i nie- 
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z®j zając kwestią rodziców i miejsca uro­
dzenia, Stwosza; wymaga to osobnego omó­
wienia.

Prócz pochodzenia z polskiego rodu, do­
wodem polskości Stwosza, są jego dzieła, 
w' których tkwią pierwiastki słowiańskiej 
i polskiej sztuki. Lecz i na przeprowadzenie 
tego dowodu nie ma tu miejsca.

Dokumenty archiwalne, na których się 
opieramy, są dawno ogłoszone drukiem. — 
W roku 1900 ogłosił Ludwik Stasiak prze­
szło setkę dokumentów ze źródeł śląskich’. 
Te same i po części inne dokumenty z pol­
skich'. a- także z norymberskich archiwów, 
ogłosił w r. 1911. historyk, członek Akad. 
Umiej-,dr 'Jan Ptaśnik. w rozprawie nauko­
wej: „Ze studiów nad Witem Stwoszem i je­
go rodziną“, w Roczniku Krakowskim XIII, 
wyd. Tow. Miłośników Krakowa. Jest tani 
na podstawie dokumentów przeprowadzony 
dowód, że „Wit Stwosz stanowczo Niemcem 
nie był, w Norymberdze' się nie urodził -— 
a był śląskim. Polakiem“. Tenże dr Ptaśnik 
zebrał 1404 tekstów źródłowych z archiwum 
krakowskiego i z innych1 archiwów, odno­
szących się do Wita Stwosza; ten owoo 
żmudnej, wieloletniej pracy uczonego wy­
dała swoim nakładem Pol. Akademia Umie­
jętności w r. 1917. Jest w tym dziele ko-

Listy Cypriana Norwida 
do Bronisława Zaleskiego 
Do druku podał Stanisław Pigoń

29 (Paryż, początek lipea 1872).
i Monsieur Zaleski

Rączki twoje całuję
C. N.

P. S. Wzamian przyszło mi na myśl, że z ko­
rzyścią .przezierałbyś mój zlbiór motywów, obej­
mujący ddl początku cały przebieg cywilizacji 
świata. — nie wszystko rysowane moją ręką, 
bo i niepodobna! Ale są tam i inkunabuły n. p., 
jedyna rycina Padewskiego Uniwersytetu, jak 
był za Zamojskich i Kochanowskich; akwafor­
ta zamku warszawskiego i kolumny Zygmunta, 
kiedy na niej król Jan list do królowej pisany 
spod Wiednia kazał publikować, etc., etc.; tu­
dzież moje drogie studia fizjognomiki histo­
rycznej typów, z natury aplikowane. Jest to 
«llugiej pracy i zachodów wolumin, którego się 
nikomu nigdy nie pokazuje. (Jak mówię, że 
nikomu, to tobie i komu za miłe uznasz). 
Ale to jest wolumin, który uważnie i czasem 
ze szkłem przewracać godzi się. Z korzyścią 
widziałbyś to, — przywiózłbym ci i odwiózł 
sam.

Cyprian Kamil N.
Bilet wizytowy, mieszczący tylko pr-ostcriptum; 

wspomnianym tu zbiorem jest zapewne album 
,,Orbis w szkicu“, o którym mowa w liście na­
stępnym. Stąd wywnioskowana data biletu.
30 (Paryż, 5 lipca 1872).

Pisałem dziś, ale jak każdy człowiek nie­
szczęśliwy mam czasem mnóstwo różnorod­
nych na czole ciężarów, — dlatego daruj, że 
dołączę teraz, co właciwiej objąć mogłem był

palnia wiadomości o Stwoszu i o środowi­
sku, w którym żył i pracował. O ile mi wia­
domo, jnikt tego dzieła dotąd nie wykorzy­
stał. ' - V-:;

Jaka jest przyczyna, że ogół społeczeń­
stwa tak mało ma wiadomości o Stwoszu; 
a. raczej, nic o nim nie wie? Skąd to po­
chodzi, że wiadomości o Stwoszu na doku-, 
mentach oparte, nie znajdują wiary, a ten 
kto je głosi, naraża się na podejrzenie, że 
kieruje nim szowinizm narodowy, a nie szu­
kanie historycznej prawdy?

Jedna przyczyna jest w tym. że od dzie­
siątków lat przylgnęła i utrwaliła się fał­
szywa, przez Niemców nam narzucona, opi­
nia, że Wit Stwosz był Niemcem. Druga w 
tym, że nie istnieje dotąd ani jedno grun­
towne, a równocześnie dość popularne, wy­
dawnictwo o Stwoszu. Trudno zaś żądać, 
żeby każdy zatapiał się w naukowych., cięż­
kich, rozprawach np. w sprawozdaniach 
komisji historii i sztuki, Akad. Umiejętno­
ści.

Czas jednak najwyższy, aby uczeni 
zstąpili z^ swoicli piedestałów do szerokich 
mas, gdyż w r. 1938 przypada 500-rocznica 
urodzenia. Wita Stwosza — i trzeba, żeby 
całe społeczeństwo oddało hołd geniuszowi, 
który jest chwałą narodu polskiego.

w kartce posłanej. Niepraktycznie to, bo dlwa- 
kroć zachodu. Zda-ję sprawę, że wiem, iż nie­
praktycznie, i pojmij, że to dość, bo tyle mogę.

Otóż idzie mi o to:
Jeżeli przypadkiem (ale przypadkiem) zda­

rzyłoby ci się pokazywać mój album „Orbis 
w szkicu“, to jest mój portfel artystyczny, któ­
rej naturze idealnej i zasłyszałbyś słowa w tej 
mierze, — to tam tyle papieru białego jest, że 
ołówkiem napisać możesz i można. Zaś ażeby 
ci wytłómaczyć przyczynę, to zaraz powiem 
dlaczego? i ku czemu?

Ja tyle odebrałem w życiu moim gorejących 
oklasków, ile policzków w twarz, Zupełnie tyle. 
Wierz mnie i sam zapewne sprawtdlzió to w pa­
mięci twej mógłbyś, gdybyś pomyśli! o tym. 
Zresztą mam na ten rachunek druki autentycz­
ne.

Otóż kto odebrał tyle oklasków, ile policz­
ków, ten absolutnie nie może być inaczej uspo­
sobionym, jedno mieć zupełną i anielską pogar­
dę dla publiczności, podobną- do hełmu brązo­
wego, na którym ulewa i słonice opierają się 
^łokciem rubasznym, myśląc o niwach zielonych, 
,które gdzieś grze ją i żywią..

Że zaś niepodobna jest tworzyć bez spo­
łeczności, przeto słowa- (przypadkowe) ideal­
nych natur są dla nauki drogie sztukmistrzowi.

Myślę, że jasno ci wytłumaczyłem ten do­
pisek.

C. Norwid.
Data listu ze stempla pocztowego. — O albu­

mie Norwida „Orbis w szkicu“ brak bliższych 
wiadomości.

Rozrywki umysłowe Nr 12/51
Pod kier. tnz. R. Braumanowej, ezł. Ul. 5zar.

W numerze dzisiejszym przystępujemy do 
podania rozwiązań zadań.
Rozwiązanie zadań z Konkursu

Noworocznego
Zad. 1. Arytmograf: Jakie nam dary nie­

siesz Roku Nowy? Czy będziesz miły, cichy 
i spokojny, czy nas. powitasz płomiennymi sło­
wy, że pokój dojesz, nie zarzewie wojny? Po­
wiedz,- gdzie szukać braterskiej miłości-, owoc­
nej pracy i znośnego życia-, silnej Ojczyzny, 
dzieci jej radości i czeku zamierzeń naszych 
pokrycia! (Hajlę, Kryst,. Wigilia, żłóbek, cud, 
pieśń, mróz, nęcić).

Zad. 2. Szarada. Noworoczny...: Bilecik 
z życzeniami. .

Zad. 3. Szaradka: Nowy Rok.
Zad. 4. Szarada: Na Muzeum Narodowe 

z Nowym Rokiem datki nowe.
Za rozwiązanie powyższych zadań nagroda 

w drodze losowania przypadła: „Stałemu Pre­
numeratorowi“ z Serocka Siedl. — książka 
pt., „Apologeci Greccy II wieku“ w opracowa­
niu ks. dr. J. Czuja.

Rozwiązanie szarady wróżebnej
na Styczeń

Zadanie z nr 2 41: Oniksy symbole wiary 
w siebie.

Rozwiązanie zadań z I Konkursu 
Zadaniowego od Nr. 3/42 do Nr. 7/46

Zad. 1. Rebus literacki; Maraton. K, Ujej­
ski.

Zad. 2. Szarada z cyklu: „Rozkosze zimo­
we“: Walka na śnieżki.

Zad. 3. Drogowskazy: Lepsza słomiana zgo­
da, niż złoty proces; Zły to ptak, co własne 
gniazdo kala; Nauką i pracą narody, się. bo­
gacą.

Zad. 4. Szarada: Militaryzm pożera do­
brobyt. ■- ,

Zad. 5. Rebusik kołowy: Galery.
Zad. 6. Szarada: Pomoc zimowa sercem 

krzepi, alg złotem jeszcze lepiej.
Zad. 7. Bilety wizytowe: Adela. Mielec- 

Solec, Michaela Miercedes-Miami.
Zad. 8. Szarada-Kalanibur: Nastroje zimo­

we, Na stroje zimowe.
Zad. 9. Karnawałowy rebus kołowy: Kry­

zys tańczy.
Zad. 10. Szarada z cyklu: „Rozkosze zimo­

we“; Lepienie 'bałwanów.
Zad. 11. Przestawianka zimowa: Mozaika, 

poziomki, ziemniaki, miasteczko, kominiarz, 
mieszczanka, Mezopotamia, zamordowanie.

Zad. 12. Logogryf geograficzny: Rozrywki 
Umysłowe „Głosu Narodii“: Roda, Mokrz 
wsp., Mątwy wsp., Kioto, Jarnmu wsp., Ystadi, 

Łotwa. Werya, Głusk, Osaka, Narol, Rado«, 
Dunaj.

Zad. 13. Rebusik polityczno-karnawałowy: 
Kołowacizna.

Zad. 14. Szarada. Sonet; Nuta, karnawału.
Zad. 15. Szarada. Tempo dnia: W wirze 

karnawału.
Zad. ąg. Zagadka. Finał karnawału: Balsam.
Zad. 17. Rebus aktualny; Jeden je, drugi 

.patrzy, wtem tkwi źródło wszelkich prze­
wrotów.

Zad. 18. Szarada szopenowska: Czas stara­
nia czynić, by prochy Szopena spoczęły na 
Wawelu,

Zad. 19. Zagadki. „Littera docet“: Gastro­
nomia-astronomia. kokieta-kobieta, pstrąg 
pstrą, " .

Zad. 20. Żarcik szaradowy: pierogi.
Do tego ostatniego zadania otrzymaliśmy; 

następujące 2 komentarze:

'* „John Ly“.
Jeżeli piegi ma żona, 
nie będą u męża rogi.
-Stąd oka®ja wymarzona 
pa smaczne domowe pierogi

„Kasta“.
Choć żoneczka ma- „co trzy-raz“, 
a mąż ma dwa-trzecie zdrowe, • 
nie powstaną też nad wyraz 
smaczne całe, daję głowę!

Za rozwiązanie zadań z powyższego kon­
kursu w drodze losowania otrzymali nagrody;

I nagroda: p. dr Marian Janelli ze Lwowa, 
książkę ipt. „Gdzie ludzie żyją lat 25“, pióra 
dr dr J. Widawskiego i W. Winiarza.

II nagroda; p. dr Stanisław Kaszubski, 
książkę pt. „Wychowanie społeczne“, pióra dr 
jA. Niesiołowskiego.

HI nagroda pocieszenia; p. W. TyJriewskł 
z Poznania, książkę pt. „Wolnomularstwo, 
a szkoła“, pióra J. Marąuós-Rmere.

Nagrody zostaną rozesłane w tych dniach, 
a- odbiór ich łaskawie prosimy nam potwierdzić.

Rozwiązanie zadań z Nr. 8/47
Szarada. „Wróżba na Luty“; Arcybiskupie 

ametysty. ’ ‘ ’
Szarada zza Oceanu: Karnawał.
Z powodu braku miejsca szaradę wróżebna 

na Marzec podamy w jednym z późniejszych 
numerów. *' '

Prosimy PP. Czytelników o podanie nam 
przed 1 kwietnia r. b., które zadanie, z koń­
czącego się kwartału uważają za najlepsze, 
abyśmy mogli stosownie do tego przesłać 
autorską nagrodę ■wybrańcowi plebiscytu.

nawiści. Autorka doskonale rozplanownje 
dzieje ich źyeia, zachowując wszędzie umie­
jętnie wymierzony stosunek między małymi 
a wielkimi motywami, dzięki dobrze prze­
myślanej budowie treści.

• $ *

W okresie powojennym, naszej literatu­
ry modnym stał się w powieści temat wspom 
nień z dzieciństwa. Wszystkie te wspomnie 
nią, oddane W formie powieściowej (np. Ka- 
dena-Bandrowskiego: „W cieniu zapomnia­
nej olszyny“, Nowakowskiego: „Rubikon“, 
Wańkowicza: „Szczenięce lata“, i inne), mają 
wspólne cechy, to samo zbliżenie się do te­
matu, choć różny sposób rozwijania wypad­
ków. Nowa powieść Michała Rusinka p. t. 
„Pluton z Dzikiej Łąki“ (wyd. Gebethnera i 
Wolffa), mimo że również zawiera wspom­
nienia z dzieciństwa, stoi na boku. W tam­
tych powieściach widoczne jest pragnienia 
oderwania się od współczesności i zagłębie­
nie się wspomnieniami w przeżycia, które 
już wprawdzie czas zasnuł mgłą odległej 
przeszłości, które jednak wydają się dosko­
nalsze aniżeli to, co szary dzień, pełen mo­
notonnej prozy niesie. Tamto życie wydaje 
się inne, pogodniejsze, dalekie od naładowa­
nej nerwowością dzisiejszej atmosfery. To 
też wydobywa, się z niego to, co jest najpo­
godniejsze czasem tylko upuszczając łezkę 
inelaeholii. Bo ta- pogoda wspomnień z mło­
dości jest przeciwstawieniem współczesnej 
szarej codzienności, pochłania- więc uwagę 
swoją niezwykłością.,. Rusinek nie chce glo­
ryfikować wspomnień z młodości, zwłaszcza, 
że jest- to młodość dziecka proletariackiego, 
które rośnie w ciągłej walce z nieubłaganą 
dolą. „Pluton z Dzikiej Łąki“ to kilku chłop 
ców z trzeciej gimnazjalnej, to też Rusinek 
mówi wiele o szkole. Z gorącą sympatią opi 
suje lekcje prof. Korabika, germanisty, któ­
ry zbyga nąy^g niegdeckięgo, a większą 

część lekcji poświęca czytaniu arcydzieł li­
teratury polskiej, i w ten sposób roznieca 
w uczniach uczucia patriotyczne. Przeciw­
stawia mu prof. Slączka austrofila, marzą­
cego o zrobieniu kariery. Otóż jeden z ucz­
niów wiedząc o tym, że Korabik nienawidzi 
Austriaków, zdjął w klasie ze ściany portret 
cesarza i postawił go za piecem. Dowiedział 
się o tym Ślączka wskutek zdrady Kozika. 
Wypływają z tego tragiczne sytuacje, po­
tem niezwykle emocjonująca lekcja w obec­
ności wizytatora, który chce skompromito­
wać Korabika. Jest to niewątpliwie najsil­
niejsza scena w powieści, pełna emocjonal­
nego napięcia. Rusinek -wspaniale wydoby­
wa stosunek ucznia do profesora, reakcję 
tego pierwszego na zjawiska życia, znajdu­
jące w całej swojej rzeczywistości najsilniej­
szy oddźwięk w szkole. W tym życiu nie ma 
sentymentalnego współczucia, roztapiania 
się w rzewności, jak to się dzieje zwykle we 
wspomnieniach ze szkoły, dzięki czemu po­
wieść zyskuje na żywej prawdzie, uwalnia 
się od literackiego zakłamania. Łezka dobro 
tliwości nie istnieje. Drugi motyw w powie­
ści Rusinka to przeżycia chłopca poza szko" 
łą, w domu. Ojciec Nawrota jest węglarzem. 
Rusinek nie ucieka się do realizmu, hojnie 
rozmieszczającego w powieści czarne plamy 
tragicznej doli proletariatu, owszem chętniej 
opowiada o małych radościach, niżeli o 
wielkich smutkach. Ale wśród tych małych 
radości w rodzinie Nawrota zjawia się nie­
szczęście, zaczyna, się długa choroba, węgla­
rza. Węglarz, jeden z najsilniejszych typów 
w powieści, marzy, aby na monetach zamiast 
.austriackiego znalazły się polskie orły, i 
zakłada się nawet ze- sceptykiem Jędrzejem, 
że jeszcze się tego doczeka. Stary węglarz 
jednak nie doczekał się zmartwychwstania 
Polski, bo przed tym umarł. Powieść kończy 
nistów do Królestwa Polskiego. Trzeci mo­

tyw erotyczny, mocno nasycony zmysłowoś­
cią. jest z pewnością w powieści najsłabszy, 
niekiedy sztuczny. Te trzy wątki w powieści 
Rusinka tworzą spoistą całość, umożliwiając 
jniejako trójwymiarowe naświetlenie małych 
i wielkich przeżyć, w których każda postać 
jest jakby z rzeczywistości wyjęta-. Rusinek 
szczęśliwie pozbył się swojej dotychczaso­
wej afektaoji stylistycznej, chętnie zwraca 
się ku środkom najprostszym, i dzięki temu 
wydobywa sceny i postacie o doskonałej 
dynamice treści i słowa. A jego styl, wsku­
tek pozbycia się nadmiaru metafor stał się 
prosty, giętki i pełen silnych efektów. Ostat­
nia powieść stanowi w twórczości Rusinka 
niewątpliwie najciekawszą pozycję, świad­
czącą o olbrzymim kroku naprzód, stawią 
autora w rzędzie pierwszorzędnych naszych 
.pisarzy. * « *

Dziwna jest powieść G. v. Le Fort pt. 
„Papież z Ghetta“ (tł Sztaudyngera, wyd. 
Księgarni św. Wojciecha), dziwna tak pod 
względem treści, jak i kompozycji, bardzo 
.ciekawej i oryginalnej. Powieść historyczna, 
pisana a raczej opowiadana i przeplatana 
wyjątkami z „kronik nie pisanych“ o anty- 
papieżu. Pier Leone, który pod imieniem 
Analekta II usiłował zawładnąć Stolicą Pio­
trowa w latach 1130—1138. Wychrżta Pe­
trus Leonis, wierny sługa papieża Urbana II, 
jna wrogów wśród chrześcijan, niedowierza^ 
jących jego nawróceniu, ma zawistnych 
-w rodzinach możnych rzymskich patrycju- 
szy którym przewodzi Joannes Tragipane, a 
także ma wiecznych nieprzyjaciół wr daw­
nych swoich współwyznawcach. Chrześcija­
nie nim pogardzają, jako synem lichwiarza 
i nie ufają mu, żydzi mają żal i słowa potę­
pienia, że zdradził ich wiarę. Do konfliktów 
szerszej społecznej i religinej natury dołą- 
,cza sic osobista tragedia. Oto żona Petrusa 

piękna Miriam, na wiadomość, że mąż przy­
jął chrzest wraca do domu ojca, pogrążona 
w rozpaczy i nienawiści. Piękna Miriam sta­
je się wielką Miriam wielkością swej niena­
wiści i pragnieniem zemsty. Mąż zabiera jej 
syna i wychowuje na chrześcijanina, nie 
wiedząc o tym, że jeszcze żyje córka, którą 
Miriam wychowuje na starym testamencie, 
wierząc, że kiedyś przyprowadzi ona swego 
brata do wiary ojców. Ale Bóg niszczy zą- 
tgysły pięknej, mściwej Miriam; biedna od 
urodzenia ślepa Trofea z narzędzia zemsty 
staje się ofiarą, męczennicą, która tuląc 
W swoich ramionach figurkę Chrystusa z Ka 
pitolu umiera pod ciosami siepaczy Tragi- 
pana. Chrzest krwi obmywa jej duszę. 
Miriam, tuląc w ramionach swoją zmarłą 
córkę, rozumie teraz, że „Pan miał prawo 
zażądać Baranka Wielkanocnego“, i rozu­
mie również słowa rabbi, że syn. jej roze- 
drze państwo Chrystusowe, gdyż pycha ka 
zała mu sięgnąć po władzę papieską. Nie 
tylko treść książki o wybitnie religijnym 
nastawieniu, ale i jej forma, niezwykle poe­
tycka, sprawiają, że powieść jest wysoce 
wartościowa. Tłumaczenie Staudyngera bes 
zarzutu.

■* * *
i

Wreszcie kilka słów o powieści J. Sury- 
nowej-Wyczółkowskiej pt. „Jego kobiety“ 
(wyd. Księgarni św. Wojciecha). Jest to wła­
ściwie reportaż powieściowy, pisany stylem 
telegraficznym i przedstawiający ciekawą 
atmosferę domu państwa Burków. Powieści 
zaszkodziło tempo, filmowy pośpiech: jest 
w niej wiele trafnie podpatrzonych ludz­
kich słabostek, ale zbyt powierzchowna 
charakterystyka postaci sprawia, że dobre 
założenia ideowe utworu nie przemawiają, 
jednak do przekonania.



«3æSE6
Ï2

ŻYCIE RELIGIJNE
spraw

W dwóch krajach rządzi koalicja lewicy 
pod firmą (narzuconą — jak wiadomo — 
przez komunistów): „Front Ludowy'“ — a 
to w Hiszpanii i we Francji. Rezultatem te­
go rządu w Hiszpani jest wojna domowa, we 
Francji zaś — chaos. Gra tu rolę odmien­
ność metod rządzenia w jednym, i w drugim 
kraju.

„Front Ludowy“ w Hiszpanii chciał rea­
lizować swój program gwałtem i doprowa­
dził do powstania. „Front Ludowy“ we 
Francji przeprowadza reformy na drodze le­
galnej, przy pomocy uchwał parlamentu. 
A reformy są takie, że umiarkowana część 
społeczeństwa nie wie, jakie w stosunku do 
nich zająć stanowisko. Część prasy katolic­
kiej twierdzi, że Francja idzie powoli ku ko­
munizmowi. Nie brak jednak i odmiennych 
głosów. Dominikańska „Vie Intellectuelle“ 
(z 25. II) stwierdza, że wielka cześć reform, 
które realizuje rząd Bluma, zmierza do 
„odproletaryżowania“ proletariatu, co odpo 
wiada ideom encykliki ..Quadrag. anno“, a 
nie Marksowi. W rezultacie powstaje sprzecz 
ność między Marksem a Leninem. „Marks 
i p. L. Blum — pisze — nie mogą mieć 
w tym samym czasie racji“... Jest to cieka­
wa ilustracja do zrobionego wyżej spostrze­
żenia, że metody.rządu Bluma wywołały pe­
wien .chaos w nastrojach Francji.

REFORMA SZKOLNICTWA.
W ostatnim czasie rozpoczęły się we 

Francji polemiki w sprawne szkolnej. Zaczę­
ły się od próby zamachu rządu na wyzna­
niową szkołę w Alzacji i Lotaryngii. Dziś 
ta sprawa jest jakby zlikwidowana. Wypły­
nęła za to draga. Jest nią projekt nowej 
ustawy nowelizującej dotychczasowe usta­
wodawstwo szkolne. Opracował go obecny 
minister „wychowania narodowego“ p. Zay, 
uważany we Francji powszechnie za maso­
na: on też sam rozwija jego myśli przewod­
nie na zebraniach i w odczytach, N. p. w 
Nantes, gdzie sprecyzował cele reformy 
refomy szkolnej... Celami tymi są: wyrwać 
dzieci spod wpływu „mistrzów, którzy ma­
ją, tylko tytuły“, — wypędzić z wychowania 
wpływy, które republika „chce zniszczyć“, 
— poddać rewizji ustawy o wolności .nąu- 
ezainia. ..La Croix“ komentuje te zdania mi­
nistra jako zapowiedz' zniszczenia „wól-: 
nych“, t. j. katolikich szkół, które są orga­
nizowane i utrzymywane z prywatnych fun­
duszów katolickich na podstawie prawa o 
wolności nauczania z r. 1850 (,loi Fa-1- 
loux“).

Najdziwniejsze w tym dziele jest to, że 
„Mały Dom Opatrzności“ nie ma żadnych 
stałych dochodów, ani subwencyj, nawet 
budżetu. Finanse swoje reguluje z dnia na 
dzień. Bez myśli i troski o przyszłość. Nie 
mą subsydiów ani od państwa, ani od gminy' 
miejskiej. Istnieje, i.rozwija się .tylko i; wyłą­
cznie z darowizny. W żadnym, banku nie ma 
swego konta.'Miłosierdzie ludzkie zabeżpić- 
,cza los tej dziwnej instytucji... Tak chciał 
,założyciel tego wielkiego dzieła i tak zosta­
ło. „Opatrzność — mawiał ten święty — ni­
gdy nie zawodzi“. Sprawdził to na sobie. 
Sprawdza się to też i na jego wielkim dzie­
le,— dziele niezwykłej wiary, nadziei i mu 
łości.

KU KANONIZACJI WOŹNEGO.
Kurią biskupia, w Neapolu rozpoczęła 

proces beatyfikacji pewnego woźnego sądo­
wego, Jana Chrzciciela Jossy, który w tym 
mieście zmarł 4. VII 1828 r. Więc woźni 
.gotowi otrzymać własnego patrona. Może 
się to komuś wydać dziwnym, nawet śmiesz­
nym. Każą się nam modlić do człowieka, 
którego praca polegała na otwieraniu i za­
mykaniu drzwi, roznoszeniu papierów sądo­
wych i wprowadzaniu stron do sali sądowej. 
Modlimy się jednak już do służących, do 
szewców i krawców, do rolników i nawet do 
żebraków" (św. Benedykt Labre); dlaczego 
nie moglibyśmy się modlić do woźnego?

Jan Jossa był woźnym sądowym przez 
lat 30. Prawdziwie pobożny, rozumiał reli­
gijność jako czyn. Ten skromny człowiek 
był instytucją dobroczynności w Neapolu.

MONOPOL.
..La Croix“ posuwa śię dalej. Wyraża po­

gląd, że projekt p. Zay jest nowym krokiem 
ku państwu totalnemu w duchu socjalistycz­
nym...-„Zaraz na początku swego urzędo­
wania. — pisze katolicki dziennik — p. Zay 
był łaskaw udzielić tygodnikowi „Sept“ wy­
wiadu. w którym wyjaśniał katolikom, że 
w istnieniu szkół wolnych (prywatnych) 
rząd widzi źródło rozdwojenia młodzieży 
francuskiej, jak w istnieniu chrześcijańskich 
związków zawodowych źródło podziałów w. 
świecie robotniczym, — i że trzeba z tym 
stanem rzeczy skończyć. Sposób, którym 
rząd stara się obecnie narzucić monopol C, 
G. T. (socjalistyczno-syndykalistycznej orga 
nizacji robotniczej, — uw. red. „Gł. N.“), 
daje pojęcie o tym, co będzie robił p.. Zay, 
by przeprowadzić „monopol“ w dziedzinie 
nauczania“.

„La Croix“ zwraca uwagę zwłaszcza na 
postanowienie projektu, które można tłuma­
czyć w ten sposób, iż nawet internaty dla 
młodzieży szkół średnich będzie państwo 
opłacało. W ten sposób zmierza się do pod-, 
cięcia egzystencji katolickich szkół śred­
nich. •

DZIEŁO OPATRZNOŚCI.
W Turynie zmarł O. Jan Ribero, przeło­

żony generalny, bardzo zasłużonego zgro­
madzenia zakonnego pod nazwą: „Piccola 
Casa della Divina Prowidenza“ (Mały Dom 
Boskiej Opatrzności), pracującego także 
w Polsce (pod Płockiem). Zgromadzenie to 
i. jego dzieło zasługuje, na szczególną uwa- 
gĘ-

Powstało dla ulżenia najbardziej opu­
szczonej nędzy ludzkiej. Założył je kanoni­
zowany w r. 1934, św. Józef Cottolengo. 
Z małych zaczątków stworzył w Turynie 
olbrzymi kompleks zakładów opiekuńczych 
i szpitalnych; liczba biednych w jednym za­
kładzie w Turynie wynosi 12 tys. osób: 
dzieci, starców, kalek i chorych. Przyjmo­
wani są wszyscy zgłaszający _się, bez różni­
cy narodowości i-wiary. Opiekę nad-ńinri 
sprawuje tysiąc zakonnic wyspecjalizowa­
nych w różnych rodzajach pracy charyta­
tywnej.

KATOLICY A RADIO
'przy czym znaczną większość głosów uzyska 
li katoliccy radiosłuchacze. Tak np. w Pary' 
żu „Radio Familie“ uzyskała 286.216 gło­
sów, podczas gdy „Radio Liberté“ 251.359. 
W Strassburgu katolicy otrzymali 82.141 gło 
sów przeciwko 33.638 głosów liberałów.: 
w Lyonie 91.141 głosów przeciw 64.455 itd.

Przy tej okazji „Osservatore Romano“ 
w obszernym artykule (Radio é i ćattolici) 
napisanym przez prof. Soccorsi dyrektora 
watykańskiej stacji radiowej, omawia aktu' 
alny i ciekawy problem, mianowicie: jaką 
obecnie rolę na świecie w radiofonii odgry­
wają katolicy.

Ostatnie dane statystyczne wykazują, że 
w Europie istnieje przeszło 466 radiowych 
stacji nadawczych, a w Stanach Zjednoczo­
nych ponad 700. Ilość aparatów odbior­
czych, będących w użyciu oblicza się na 
,50.000,000, a ilość zarejestrowanych radio- 
słuchaczy około 200.000.000. Co rok przyby­
wa nowych zainstalowanych aparatów z gó 
rą 6.000.000.

. Procentowo biorąc, ilość mieszkaSców 

.przypadających na każdy aparat radiowy 
waha się w różnych krajach zależnie od 
stopnia kultury, zainteresowań społecznych' 
i artystycznych. Przy czym prof. Soccorsi 
zwarca uwagę, że w Rosji sowieckiej daje 
się zauważyć w ostatnich latach wzrastają­
ca w wielkim stopniu akcja, popierania 
przez państwo w dziedzinie radiofonii. Obec­
nie w Sowietach znajduje się już ok. 5.200 
centrali radiowych i 700.000 zainstalowa­
nych aparatów odbiorczych, a 64 .stacje na­
dawcze przesyłają audycje, prowadzone w 
62 różnych językach, co wynosi w sumie ok, 
180.000 godzin radiowych w ciągu roku.

Ta olbrzymia akcja radiowa propagandy, 
sowieckiej wymaga odpowiedniej kontr­
akcji. Katolicy całego świata skupiają swe 
usiłowania, aby sprawę radiofonii pod wzglę 
dem moralnym postawić na odpowiednim po 
ziomie. Najlepiej przedstawia się sprawa 
w tym względzie w następujących krajach:

W Austrii i Irlandii, gdzie same rządy 
odnoszą się z całym respektem dla potrze# 
katolicyzmu i popierają zamierzenia kato­
lickich radiosłuchaczy. W Holandii, gdzie 
-powstało wyjątkowo silne stowarzyszenie, 
katolickich radiosłuchaczy, które wywiera 
wielki wpływ na układ programów krajo­
wych audycyj radiowych. Ponadto w Am­
sterdamie znajduje się Międzynarodowe Ka­
tolickie Biuro Radiofonii, które wydaje spe­
cjalne biuletyny, informujące katolików ca­
łego świata o sprawach związanych z próbie 
mami radia pod względem moralnym i reh’ 
gijnym.

W Stanach Zjednoczonych, gdzie stacje 
radiowe znajdują się w rękach prywatnych 
korporacji, w tym 6 stacyj należy do Insty­
tutów i Uniwersytetów Katolickich. W Sta­
nach Zjednoczonych t. zw. „Rada Narodo­
wa Mężów Katolickich“ od dłuższego jui 
czasu podejmuje specjalne starania, mające 
na celu dostosowanie produkcji radiowych 
do potrzeb Akcji Katolickiej. Zdołano już 
osiągnąć poważne wyniki, zorganizowano 
mianowicie ponad 100 audycji tygodnio­

wych, które specjalnie zostały poświęcone 
zagadnieniom liturgii i apologetyki katolic­
kiej, ujętym w takiej formie, aby były -do­
stępne nie tylko dla wiernych ale i dla ino- 
wierców.

Ponadto z inicjatywy kardynała Hayes% 
arcybiskupa New Yorku 45 stacji należą­
cych do wielkiej korporacji radiowej „Na­
tional Broadcasting Company“ nadaje co 
tydzień specjalną audycję, zwaną „Godziną 
katolicką" (Catholic Hour) a poświęconą mu­
zyce kościelnej.

W ten sposób realizuje się w różnych 
krajach stopniowo polecenie Ojca św., któ­
ry w czasie audiencji, udzielonej przedsta­
wicielom Katolickiego Międzynarodowego 
Biura Radiofonii 10 listopada 1936 r. zazna 
czył, że we wszystkich krajach, gdzie pow­
staje Akcja Katolicka winny być .podjęte 
starania w celu zorganizowania audycji ra­
diowych, które by jak najlepiej odpowiadały 
potrzebom apostolstwa

SU. 

№№ .
. „Osserwatore Romano“ donosi o wybo­

rach do zarządów rad administracyjnych 
francuskich stacji radiowych. Walka wy­
borcza rozegrała się między dwoma najwięk 
szymi organizacjami radiosłuchaczy fran­
cuskich: katolickiego związku „Rodziny Ra' 
diowej“ (Radio Familie’} oraz związku radio­
słuchaczy liberalnych, pozostających pod 
wpływem Frontu Ludowego (Radio Liberté),

W nim, w jego domu, w jego rękach ogni­
skowało się miłosierdzie katolickie. Przez 
jego ręce — jak stwierdzają biografowie — 
przesuwało się 15—17 tys. lir co roku. 
Zmarł w. opinii świątobliwości. Kult zaś, któ­
ry się rozwinął dokoła jego osoby po śmier­
ci, a który ciągle się wzmaga, skłonił czyn­
niki kościelne do podjęcia starań o beatyfi­
kację.

MSZA ŚW. NA WYS. 4 TYS. M.
Santiago donoszą, że zakonnik,Z

O. Manuel Fabregues w towarzystwie 7 no­
wicjuszów osiągnął szczyt góry „Picco Ne- 
vado“, wysokości 4 tyś. metrów, który do­
tąd nie był zdobyty przez nikogo. Po osiąg­
nięciu szczytu zakonnik odprawił Mszę św. 
w pośrodku wiecznych śniegów i lodów, 
w intencji zdrowia Ojca św., i równocześnie 
jako wyraz hołdu dła Papieża-alpinisty, któ" 
ry sam zdobywał szczyty górskie i wzru­
szające zostawił opisy wrażeń, które w du­
szy wierzącego człowieka wywołuje maje­
stat górskiej przyrody.

X obcej niwy

Katolicyzm i protestantyzm 
w III Rzeszy

W Niemczech stwierdza sie obecnie 
bctrdzo ciekawe zjawisko: Kościół katolicki 
przyciąga do siebie żywioły, które były mu 
dotąd 'obce, albo nawet wręcz wrogie. 
Kościół bowiem jest jedyną wielką silą, 
która uratowała w Ul Rzeszy niezależność. 
Ludzie więc, którzy z tych lub innych 
względ.ów nie podzielają poglądu narodowo- 
socjalistycznego, tęskniąc za swobodą, ciążą 
kuniemu. Na tym. tle tłumaczycie stwier­
dzony wzrost sympdtyj dawnej socjalistycz­
nej lewicy do Kościoła; także pewne próby 
zbliżenia protestantów.

Jest to niewątpliwie honor dla Kościoła, 
ale i źródło pewnego niebezpieczeństwa; po­
woduje bowiem tym większą zaciekłość neo 
pogańskiego kierunku... Nadto mogłoby 
wywrzeć niekorzystny wpływ na nastroje 
w.kołach katolickich, a wiec np. doprowa­
dzić do jakiegoś indyferentyzmu wyznanio­
wego; gdy chodzi o religijne zbliżenie pro­
testantów do katolików. Pewien ślad tego 
objawu uwidocznił się w wystąpieniu zna­
komitego miesięcznika katolickiego „Hoch­
land1, który, rejestrując fakty świadczące 
o zbliżeniu między protestantyzmem, a ka­
tolicyzmem, występuje bardzo ostro prze­
ciw podziałowi narodu „na dwa bezsensowne 
fronty walki: katolicki i protestancki.

Nie brak pism katolickich, które, ostrze­
gając przed takim ujęciem sprawy i przed 
przecenianiem pewnej sympatii dla katoli- 
cyznm w łonie protestantyzmu, równocześ­
nie przyznają, że jest pewna sfera, w której 
się mogą spotkać i współpracować z sobą. 
Jest nią walka z neopogaństwem i obrona 
chrześcijaństwa... W tej sprawie ciekawy 
artykuł zamieszcza katolicka „Deutsche 
Presse“, wychodząca w Pradze. Artyliuł 
po,chodzi z kół katolickiego duchowieństwa 
,z III Rzeszy.

„te w III Rzeszy chodzi — czytamy 
w nim— w obecnej walce o sam byt chrze­
ścijaństwa, w to nie może wątpić żaden ucz­
ciwy obserwator — wszystko jedno: katolik, 
czy protestant... Wierzący protestantyzm, czy 
nazywa się on „kościołem wyznaniowym“ lub 
inaczej, jest atakowany tak samo gwałtownie; 
przez neopogańskie kierunki, jak Kościół ka­
tolicki. Szerokim frontem posuwają się na-

przód: „wyznawcy Wiary niemieckiej", proro- 
cy nowej religii, rasy i krwi, neopoganie 
Ludendorffa i wyznawcy tych wszystkich no­
wych religii, które wyrastają w Niemczech, 
jak grzyby po deszczu. — Obrona zaś pro­
testantów jest znacznie cięższą od walki Ko­
ścioła katolickiego, gdyż pastorzy protes­
tanccy nie stanowią tak silnie zorganizowanej 
potęgi, jak duchowieństwo Kościoła katolic­
kiego.

Wystąpienia z obu wyznań powtarzają się 
faktycznie coraz częściej, gdyż propaganda 
neopogan wzmaga się coraz bardziej. Podczas 
gdy w latach 1933 i 1934 akcesy do gmin pro­
testanckich przekraczały znacznie wystąpienia, 
to od roku 1935 wystąpienia przekraczają 
liczbę wstąpień. W jednej tylko z berlińskich 
gmin protestanckich w r. 1935 wystąpiło 202 
osób, a tylko 104 wróciło z powrotem. W 1936 
roku, do 31 października było już 230 wystą­
pień wobec 66 powrotów,

W jednym z większych środkowo-niemiec- 
kich miast powiedział pastor protestancki ka­
tolickiemu zakonnikowi, który odprawiał tam 
misje: „w mojej gminie odpada codziennie 
dwoje ludzi“. — Podobne stosunki zauważyć 
można w' Wittembergii. Także i z Kościoła 
katolickiego występują ludzie, a to przeważnie 
z warstw średnich, jak wyżsi i niżsi funkcjo­
nariusze biurowi i urzędnicy. W niektórych 
gminach jest liczba wystąpień z Kościoła wiek- 
szą, niż w? czasach najostrzejszej propagandy 
komunistycznej.

Jeszcze inna sprawa wyłania się obecnie 
w Niemczech: wspólna troska o duchowy po­
ziom społeczeństwa i wspólna miłość do 
Chrystusa zbliżają oba wyznania do siebie. 
Nie do tego oczywiście stopnia, by aż propa­
gować proste zmuszanie wierzeń lub rozwod­
nienie zasad! Nie trzeba również oddawać się 
złudnej nadziei, by z dziś na jutro nastąpiło 
zjednoczenie rozdzielonych Kościołów; to mo­
że zdziałać jedynie laska Wszechmocnego 
Boga.

Wzrok jednak wiernych, którzy dziś wal­
czą już o wartości najgłębszej i największej 

i Wagi, skierowany jest obecnie na rzeczy 
istotne, a obcość między oboma tymi wyzna­
niami zanika powoli“.


